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Jakie mieliśmy sztandary?
W przedostatnim numerze „Gastronoma", skre­

śliłem historję ćwierćwiecza życia organizacyjnego 
proletarjatu kelnerskiego. Ze względu jednak na 
szczupłe ramy „Gastronoma", oczywiście pominąć mu­
siałem dużo interesujących wiadomości, któ^e wiązały  
się ściśle z całym ruchem organizacyjnym kelnerów  
warszawskich.

Do takich wiadomości mogących zainteresować 
czytelników, zaliczyć należy sztandary, jakie posiada­
ły rzesze pracujące w branży gastronomicznej. D late­
go też sięgnę do dalszej przeszłości, bo aż do roku 
1863 roku, by móc zobrazować kolejno sztandary, pod 
którymi skupiała się brać pracująca w gałęzi restaura­
cyjnej.

Pierwszy sztandar został ufundowany, nietylko 
przez kelnerów, lecz cały proletarjat gastronomiczny, 
w roku 1863. Pod tym sztandarem, jako symbolem  
wiary i miłości do Ojczyzny, stawały całe szeregi pra­
cowników, do walki żłcaratem. W idzimy całe zastępy, 
niezorganizowane wprawdzie jeszcze, lecz pchane po­
czuciem obowiązku patrjotycznego, biorących udział 
w manifestacjach ulicznych na terenie W arszawy.

Godłem, jaki widniał na tym sztandarze, był O- 
rzei B iały z jednej strony, z drugiej zaś, wizerunek 
M. B. Częstochowskiej, oraz odpowiednie napisy, ak­
tualne podówczas.

O tym sztandarze wspomina Grabuc w swojej 
historji roku 1863. Tudzież nakreślona jest sylwetka, ' 
przedstawiająca pochód manifestacyjny z wspomnia­
nym sztandarem, —- zatytułowana: „M anifestacja słu ­
żby restauracyjnej ze swym sztandarem, na ulicach 
W&tszawy".

Jak widać z powyższego, było to pierwsze godło 
proletarjatu gastronomicznego w b. Kongresówce.

Śledziłem niejednokrotnie po muzeach, zabytkach 
narodowych, by ujrzeć tę relikwję narodową, która 
patrzyła na śmierć 5-ciu poległych, Traugutta, Rylla, 
Rzońcy i innych bohaterów narodowych. Niestety, od­
naleźć nie mogłem. Snać, że sztandar podzielił los in­
nych, t. j. został zniszczony.

Feljełon

Frakomdnja.
Fraki wszędzie i wokoło, w modzie dzisiaj i w e­

soło, z pończoszkami krótkie spodnie, goło trochę, ale 
modnie. Osobliwie nie do wiary, a prawdziwie podług 
miary, wyciągnięte z piwnic fraki, zapełniają zakładu  
braki. Knajpiarz jeden przez drugiego, wywołuje coś 
nowego, jeden kitle, drugi fraki, aby ukryć swoje bra­
ki. Co to jest, czy to wścieklizna? Nie, to bryndza i 
zgnilizna, brak na ogół kapitału, więc nowość' dla za­
pału i zdobycia „kapitału". Zamiast potraw i przysm a­
ków, kanm  się gości kurzem z fraków. Dla przykładu  
i dla smaku, chodzi kelner dziś we fraku.

Czy garbaty, czy pękaty, zezem patrzy lub sę­
katy, w szyscy modne włóżm y fraki, by ukryć knajpy 
braki.

Dla odmiany i okrasy, wypada założyć altembasy. 
Guziki srebrne lub złocone, krawatki białe, twarze

Drugi sztandar ufundowany został przez kelne­
rów warszawskich w roku 1905, z amarantowego je­
dwabiu i emblematami narodowemi. Został on wyko­
nany niemal w kilka godzin, gdyż wielica manifesta­
cja, jaka zapowiedziana była w roku 1905, z począt­
kiem listopada, po ukazaniu się manifestu carskiego w 
dniu 31 oaździernika tegoż roku, nagliła jego wykoń­
czenie. Tak się też stało. Sztandar wyhaftowany na 
poczekaniu, brał udział w wielkiej manifestacji, jakie 
niewidziano po dobie powstańczej.

Pamiętam, jak całe szeregi proletarjatu kelner­
skiego, m aszerowały w tej wielkiej demonstracji 
wśród mrowia ludzkiego, jakie zalały ulice — Krakow­
skie —  Przedmieście i Nowy Świat. Dumny byłem 2 
tego, że w tej uroczystej chwili, mogliśmy się przy­
czynić do podniesienia tego wielce nastrojowego po­
chodu. A  słowa wieszcze jakiegoś mówcy, brzmis 
mnie do dziś jeszcze w uszach donośnem echem: „Nit 
myślcie i nie przypuszczajcie, że Ojczyzna w grobie. 
My ją całą, my ją żywą, nosim w samym sobie".

Po tej wielkiej manifestacji, rzekomo wolnościo­
wej, sztandar ten został pokryty pyłem kurzu, by nit 
ujrzeć więcej ciżby ludu demonstrującego swe uczu­
cia, ani wolnych promieni słońca, które dla N ajjaś­
niejszej Rzeczypospolitej przyćmiło swój blask. Owi­
nięty pokrowcem, jakby całunem nocy, przechowywał 
się bądź to prywatnie, bądź to w Stowarzyszeniu K el­
nerów, aż do roku 1909.

W obawie przed wykryciem go przez władze ro­
syjskie a tern samom nieuchronnem zamknięciem  
Stow. i ukaraniem winnych, ówczesny prezes, kol. 
W asilewski wraz z i mymi członkami Zarządu, skazali 
sztandar ten na inkwizycję, paląc go —  z zachowaniem  
wszelkich ostrożności — w piecu.

Trzeci wreszcie sztandar, ufundowany został w 
dobie okupacji niemieckiej, t. j. 1916 roku.

Przewodniczącym Stowarzyszenia, był wtedy kol- 
A. Kosiński. Sztandar wykonany był z amarantowego 
jedwabiu, gdzie na jego tle widnieje postać orła bia­
łego z jednej strony, z drugiej zaś, znane powszech-

spocone, kołnierz zielony lub czerwony, oto wzór naj­
nowszy —- wyfraczony.

„Europa" czy „Polonia", Saski Hotel, Gastrono- 
mja, Setka, Satyr, Okocimski, Bristol, Kowniak i W ę- 
gliński, Savoy, Mars, Kokos z „Briihlem", Empire, Ka­
raś łącznie z „Lijem — wszystk’ :h ogarnęła moda i 
panuje cudna zgoda. Nawet „Pomada" i Puchalski, 
Aszenberg, Telecki i Zawadzki, połączyli się w jedną 
masę, by rum zrobić, zapełnić kasę. Złączyc się z dja- 
błem lub szatanem, nawet z pijakiem i gałganem, aby 
więcej móc wyciskać i grosiwa więcej zyskać. A  pra­
cownicy wymyślają, jeden na drugich napadają i to 
do tego całą zgrają. Jeden na drugiego wyje, ktoś cza­
sem otrzyma kije, choć nie umarł i nie żyje.

Nie wieszajm y się z rozpaczy, poczekajmy trochę 
raczej, zobaczymy kto dożyje, co z tej hecy się w y­
kryje.

„Kulinar".


